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Adam Majdecki-Janicki 
"Teksty Piosenek z Górczyna" 
2001-2003 


Górczyn 


Na Górczynie jest czas na wszystko 
Jest trawa i święty kwas 
Są panny, które patrzą w blokowisko 
Jak w lustro mrówczych mas 
Spędzam całe dni w bibliotece 
Gdzie gaszę pety w mielonym kotlecie 


I wszystkim jest dobrze 
I bębni wieczny haj 
Mam siedemnaście lat 
I dla mnie to jest raj 


Na Górczynie jest wiśniowe wino 
Które pędzi dziadek Nostradamus 
Są oddechy ponad przestrzeń 
Samolotów i kaftanów 
Bezpieczeństwa dla umysłów 
Telewizyjny Hortex dla kulturystów 


I wszystkim jest dobrze 
I lato kurczy skwer 
Mam siedemnaście lat 
I dla mnie to jest fair 


Hej, polityku z sondą w przełyku 
Przestań badać mnie kłamstwem 
Hej, lekarzu, księże, prawniku 
Przestań otaczać raj chamstwem 
Niedługo zapuścimy tu drzewa 
I krzaki Maryśki dla ubogich 
Żeby każdy mógł pogłaskać niebo 
Pocałować się z muzyką rozdroży 


I wszystkim będzie dobrze 
Na wiecznym Górczynie 
Mam już dość kontroli 
W społecznym czynie 
I wszystkim będzie halo 
Przyświecać bloku lampy 
I każdy będzie pisać 
Wiersze i kontrasty 


1991 Niech Żyje 


Ten rok kraciastych koszul 
Przerzedził smród spaliny 
Przywrócił wiarę w kwiaty 
I zapach snów krainy 
Znów przyszła rewolucja 
Powiało brzegiem morza 
I znów palimy trawę 
Ostrzymy w myślach noże 


Niech żyje brudne brzmienie 

Niech żyje brudny człowiek 

Niech żyje smak strumienia 
Niech żyje czyste morze 


Ten rok przyciężkich gitar 
Odświeżył rock'n'rolla 
Przypomniał o melodii 

I zgwałcił Coca-Colę 
Gdy młodzież zatańczyła 
Zdębieli wszyscy starzy 
Musieli grać pod taniec 
Tych tłustowłosych twarzy 


Niech żyje brudne brzmienie 

Niech żyje brudny człowiek 

Niech żyje smak strumienia 
Niech żyje czyste morze 


Ten rok fabrycznych ulic 
I ciężkich siekier drwali 
Pokazał wszystkim biernym 
Co cały świat zapalił 
Budziły się sumienia 
Rodziły nowe wiersze 
I znów pijemy piwo 
I wiemy co jest lepsze 


Niech żyje brudne brzmienie 

Niech żyje brudny człowiek 

Niech żyje smak strumienia 
Niech żyje czyste morze 


Różowy Volkswagen 


Pojedźmy nad Wartę różowym Volkswagenem 
Zagadajmy do lasek, wychylmy złoty płyn 
Uciekniemy z miasta w stronę zieleni 
Cały krajobraz zakłóca komin i dźwig 


Nie, nie możesz uciec z miasta 
Nawet jeśli masz samochód pełen dymu 
Nie, nie możesz uciec z miasta 
Nawet jeśli bardzo tego chcesz 


Połóżmy się na trawie, śpiewając i pijąc 
Podejdźmy do życia na pełnym luzie 
Ku wszechświatowi bez żadnych hamulców 
Z, dala od życia w ziemskiej chciwości i trudzie 


Z dala od ludzi, co cię wykorzystują 
Z, dala od obłudy i zakłamania 
Pozwól się zabrać naszym Volkswagenem 
Wewnątrz krainy wiecznego Szangri-La 
Zdejmij tysiące masek, zmyj makijaż 
Teraz nie musisz przed nikim udawać 
Zrzuć schematy i stereotypy 
Po co nam religia, po co nam państwo 


Mamy siebie 
Mamy siebie 
Mamy siebie 
Mamy siebie 


Nie, nie możesz uciec z miasta 
Nawet jeśli masz samochód pełen dymu 
Nie, nie możesz uciec z miasta 
Nawet jeśli bardzo tego chcesz 


Tylko Miłość 


Na problemy tego świata tylko miłość 
Na faszystów i na klownów tylko miłość 
Telewizję, mass produkcję — tylko miłość 

Sekcje zwłok i rezolucje — tylko miłość 


Każdej nocy wznosisz pomnik 
I o świcie burzysz go 
Każda wojna jest potworem 
Który żyje z naszych łąk 
Co żeruje na marzeniach 
Czemu miłość nie wystarczy 
Aby wygrać wszystkie wojny 
I nie wrócić z nich na tarczy 


Miłość nie wznosi pomników 
Miłość — smutny koniec prawników 
Miłość — koniec więzień i przeszkody 
Miłość — tylko krok od prawdziwej swobody 


Każdy biegnie i podziwia 
Syntetyczne ułatwienia 
Plastikowy kościół słabych 
Megafony do zbawienia 
Czemu stoisz w martwym tłumie 
Jak zwierzyna anemików 
Już niedługo nowe dzieci 
Będą tylko z plastiku 


Tylko miłość może jeszcze nas uratować 
Tylko miłość może święte krowy pokonać 
Tylko miłość — cicha prawda co za nią stoi 

Tylko miłość — masz już swoje bomby 
Więc czego się boisz 
Użyj ich 


Bomby miłości nie znają litości 
Spadają z nieba jak wygłodniałe ptaki 
Bomby miłości nie zostawią nawet kości 
Ostateczne rozwiązanie ciasnogłowej kloaki 


Zrzuć bomby 
Zrzuć bomby 
Zrzuć bomby 
Tylko miłość 


Włóczęga 


Poprzez nieskończone rzeki gwiazd 
I oceany mgławic 
Przebywam lata świetlne miast 
Jak rezolutny latawiec 
Unoszę się to tu to tam 
Nic specjalnego się nie dzieje 
Włóczęga mówią, to twój kram 
Wszechświaty, twoi przyjaciele 


Włóczęgę mam we krwi od lat 
Włóczęga uczy życia mnie 
Książki wszystkie pora spalić 
Świt obejrzeć jakim naprawdę jest 


Poprzez pola całe ludzkich dni 
Godziny zawieszone w czasie 
Kosmiczne katastrofy ras 
Starszych od nas, mówią bracie 
To co przytrafiło się nam 
Spotka cały ten ziemski burdel 
Warto było uczyć się z pomyłek 
Za późno na nowego Buddę 


Włóczęgę mam we krwi od lat 
Włóczęga uczy życia mnie 
Książki wszystkie pora spalić 
Świt obejrzeć jakim naprawdę jest 


Poprzez kwiat ostatni na dnie krateru 
Mówi do mnie martwy bóg 
Przed tobą było tutaj wielu 

Podziwiaj zapomnienia próg 
Kwiatów było tutaj więcej 
Ludzie jak ty przechadzali się 
W jednym z miliona ogrodów Eden 
Włóczęgo, kto przysyła cię 


Włóczęgę mam we krwi od lat 
Włóczęga uczy życia mnie 
Książki wszystkie pora spalić 
Świt obejrzeć jakim naprawdę jest 


Włóczęga znów przyzywa mnie 
Pora znaleźć najmniej uczęszczaną z dróg 
Włóczęga karmi, kocha mnie 
Mądrość prawdziwa, która ścina z nóg 


Mowa Trawa 


Obiecujesz tyle, a nie dajesz nic 
Pozostałeś w tyle. świat się zaczął tlić 
Mowa trawa bracie, nie trwoń więcej słów 
Kiedy zgasną światła zaczniesz barwić znów 
Niebo na niebiesko, ziemię na zielono 
Powiesz że anioły płacą za nas słono 
Mówisz za stu mędrców, głupcem jesteś wciąż 
Patrzysz na swój ogon, zjadasz się jak wąż 


Mowa trawa stary, już przegrałeś wszystko 
Pora na decyzję — wskakuj na urwisko 
Obyś dziś miał rację, to ostatni skok 
Nie ma więcej kłamstw — drwisz przez cały rok 


Obiecujesz niebo, a rozdajesz śmierć 
Ty sprzedałeś nas, lecz my zbawimy cię 
Mowa trawa dziecko, musisz poznać głos 
Króla tego świata co idzie dziś na stos 
Wraz z nim idzie miłość, mądrość dawnych dni 
Rozkosz ust i ramion, urok młodej krwi 
Nigdy nie przelanej, nie nazwanej jak 
Dziecko złotych ojców dziś nazywa Świat 


Mowa trawa stary, gdzie twoje wymówki 
Kółka i kwadraty, kreski, nocki, dniówki 
Wszystko tańczy w kręgu gdy odzywasz się 
Masz niedobrze w głowie — wypędź wreszcie gniew 


Gdzie szaleństwo tańczy na śliskiej tafli szkła 
Mowa trawa kwitnie jak najbujniejszy las 
Niesie swą legendę i rozmnaża głos 
Lepiej siedzieć cicho jak bezimienny kłos 
Patrzeć na to wszystko gdzieś z doliny snu 
Trwać jak liście dębu, być jak kwiaty bzu 
Śpiewać czyste nuty na szemranym tle 
Mówić jest mi dobrze, czuć się wiecznie źle 


Mowa trawa stary, znamy twoje kanty 
Już najwyższa pora odkryć wszystkie karty 
Pomódl się za miłość, jeśli jeszcze znasz 
Kogoś kto ma serce, wielkie jak twój las 
Mowy trawy starej jak ten podły świat 
Oby serca żyły, niech łykają kwas 
I niech patrzą w niebo ten ostatni raz 
Mowa trawa pada deszczem młodych gwiazd 


Przez Pustkowie 


Trawisz szkło, palisz cement 
Wiesz już że nie oddychasz tlenem 
Bierzesz w dłoń swój testament 
To twój los, to wygnanie 


Drętwa dłoń pisze coś 
Swe graffiti na fabrycznym murze 
Każdy krok, to jeden rok 
Tęsknisz już do dnia w którym umrzesz 


Przez pustkowie, miejski syf 
Czołgasz się przez własne zęby 
Pytasz mnie, bracie, hej 
Czy nie widziałeś dzisiaj tęczy 


Ciemny pokój, wynajęte pudło 
Klitka mniejsza niż paznokieć 
Ogarnij się, nie tęsknij za słońcem 
W'tej dzielnicy nie ma okien 


Przez pustkowie drążysz ślad 
Swoich stóp w stopionym piasku 
Pytasz mnie, bracie, hej 
Czy nie widziałeś dziś słońca blasku 


Nie odpowiem nigdy ci 
Jestem taki sam jak ty 
Poza horyzontem nie ma nic do stracenia 
A jedyny tu horyzont 
To hałdy brudnych gór 
Wznoszone przez całe pokolenia 


Umieram tu, wskrzeszony tam 
Gdzie zieleń drzew króluje w bryzie 
I rosa znów pokrywa mnie 
Wciąż lato rośnie, wciąż się żyje 


"pro o*rr 


I drwić i szydzić ze swojej zsyłki 
Kopiąc grób dla wszystkich królów i sług 
Nie jesteś chłopcem na posyłki 


Coś zmieni się, mówię ci 
Widziałem gorsze czasy, uwierz 
Już lepiej być zupełnie nikim niż 
Wciąż drążyć głową tunel w murze 


Plastikowa Dama 


Cała z plastiku, stoi na wystawie 
Przedstawia najnowszą kolekcję marzeń 
Powiedz teraz szczerze, kto nie chciałby jej mieć 
Nie oprzesz się jej nigdy, będziesz prosił jak pies 


O kość 
A taki byłeś gość 
Zwykła kość 
Czy zawyjesz kiedyś dość 


W końcu znudzi cię ten plastik 
A pod spodem nie ma nic 
Nie ma uczuć, nie ma ciepła 
W zimnych żyłach nie ma krwi 
Nie ma słów i pocałunków 
Głębszych niż kałuża drwin 
Już nie marnuj podarunków 
Jesteś już obiektem kpin 


Plastikowa dama siedzi i popija słodkie drinki 
Plastikowa dama wstaje i przykleja się do szminki 
Plastikowa dama leży i rozpuszcza się na sofie 
Plastikowa dama jęczy, na co jeszcze czekasz chłopie 


No już 
Sięgnij po swój nóż 
No już 
Kup swej pani bukiet róż 


W końcu sam zmienisz się w plastik 
I pokochasz plastikowy świat 
Dotknij tylko jej idealnej dłoni 
A już nigdy nie będziesz nosić łat 
Kartą kredytową 
Zapłacisz za marzenia z lodu 
Kartą kredytową 
Będziesz błagać by rozwarła się znowu 


Perła z porcelany 
Plastikowy raj 
Chemiczne oceany 
Wystawowy kraj 


Błagaj ją o jeszcze 
Wiesz, że nic nie czuje 
Kto jest jej sprzedawcą 

Kto kogo kupuje 


Potoki 


Czerwona zona 
Wstęp wzbroniony 
Krwisty las 
Wakacyjnie opalony 
Opary istnień 
W pejzażu ciszy 
Na peronie 
Dziewczyna krzyczy 


Na przyczółku głodne łodzie 
Przy kafejce na morzu 
Pijemy ostatnią kawę roku 
Zamieniamy dłonie w potoki 


Spękana droga z betonu 
Świat powideł i chromu 
Intuicyjny los 
Z kieszeni snu wyrwany 
To on jest kulą i buldożerem 
To my burzymy plany 


Na przyczółku głodne łodzie 
Przy kafejce na morzu 
Pijemy ostatnią kawę roku 
Zamieniamy dłonie w potoki 


Chcesz podążaj w ciszę straw 
Dla mózgu anarchicznej wrony 
Skomponowanej z metalowych przypraw 
Na patelni bloków pierzonej 
Lub zostań w kafejce i patrz jak 
Odfajkowuję pontony 
Płynące rzeką jak wystrzał 
Dalekiej kulawej przepony 


Kup! 


Kup dobre auto 
Kup tęczowy grób 
Kup złotą fontannę 

Kup elektroniczny mózg 
Kup lustrzaną gazetę 
Czytaj ją uważnie 
Kup codzienną reklamę 
Sprzedaj ją odważnie 


Po prostu kup! Już wszystko masz 
Po prostu kup! Masz nową twarz 
Po prostu kup! Już wszystko wiesz 
Reklamowy świat sprzedaje wolno cię 


Kup miedziany ocean 
Kup futurystyczną broń 
Dobrze celuj i strzelaj 
Trafiaj pewnie w skroń 
Kup dom na szczycie świata 
Kup bombową fabrykę 
Zostań królem Midasem 
Idealnym narkotykiem 


Po prostu kup! Już wszystko masz 
Po prostu kup! Masz nową twarz 
Po prostu kup! Już wszystko wiesz 
Reklamowy świat sprzedaje wolno cię 


Kup olbrzymią katedrę 
Kup miejskie ołtarze 
Religia dziś wybitnie 

Egzotycznie się sprzedaje 
Kup pechowy karabin 
W mundur przebierz się 
Bo w tym pechowym kraju 
Przelano kiedyś krew 


Po prostu kup! Już wszystko masz 
Po prostu kup! Masz nową twarz 
Po prostu kup! Już wszystko wiesz 
Reklamowy świat sprzedaje wolno cię 


Soma 


Kołysze cię jak morze 
Zabiera cię jak fala 
Błękitny lotos tańczy 
Błękitna chmura spada 


Twój dzień jest nią owiany 
Twe włosy przepełnione 
Brzemienną kwiatem falą 
Symbolem w świętym łonie 


Soma 

Wędruje z wiatrem nieba 
Soma 

Na szczycie Świata szeptem 
Soma 
Parasol białej lawy 

Soma 

Kropelka boskiej strawy 


Gdy nocą czuwa życie 
Wybierasz muszli dźwięki 
Zaprzeczasz swojej duszy 

Skazujesz ją na męki 
Wybierasz ziemski oddech 
Gdy dany ci jest wszechświat 
I taniec na swym grobie 
I wolność od nieszczęścia 


Zabiera cię już błękit 
Pochłania cię ocean 
I masz już czas na wszystko 
W przestworzach słodkich niewiast 
Wybierasz sobie miłość 
I ona nie wybiera 
W obliczu wiecznej zmiany 
Musimy się odmieniać 


Kołysze cię jak łódka 
Zabiera cię jak serce 
Błękitna ręka sięga 
Po twoich snów powietrze 
I myślisz Kriszna żyje 
I wiesz że trawi ciebie 
Pragnienie starsze od nas 
Co włóczy się po niebie 


Wsteczny 


Się nie witamy, się po prostu mijamy 
Się nie znamy, się po prostu poznajemy 
Się nie witamy, wpadamy tylko w ściany 
Się nie znamy, się po prostu poddajemy 


Cichym dniom, anonimowym ludziom 
Cichym dniom, twarzom bez wyrazu 
Zmieńmy ton, przedstawmy się i spójrzmy 
W oczu toń, pustych i owadzich 


Tak to ja, za rybią łuską mgły 
Gdzieś tam byłem kiedyś lecz zgubiłem się 
W końcu wszyscy jesteśmy tacy sami 
W końcu równość, identyczność dzierżą ster 


Pokochaj to, czego mocno nienawidzisz 
Przyklaśnij temu czego masz już dość 
Zachowuj się tak dalej, a zobaczysz 
Dokąd doprowadzi nas ten ostatni krok 


Boisz się wieczności, boisz się śmierci 
Boisz się żyć, więc tylko liczysz swoje dni 
Boisz się dorosnąć, więc tylko marzysz i marzysz 
Boisz się obudzić, proszę śpij 


Tymczasem my, my musimy przetrwać 
Wyglądać tak jak wszyscy ale czuć jak złoty bóg 
My musimy się nie poddać 
Nie znam cię, nie znałem, choćbym mógł 


Pogram sobie dzisiaj przeznaczeniem 
Dajcie tylko sygnał kiedy start 
Pogram sobie dzisiaj wypaczeniem 
Człowieczeństwa, wszelkich zasad które znam 


Rozdajmy karty i zasiądźmy do gry 
Nie czekajmy, to czekanie zwalnia mnie 
Rzućmy kośćmi i zasiądźmy do gry 
Nie czekajmy, pora wrzucić wsteczny bieg 


Wszystko Zen 


Możecie burzyć pomniki, nie zburzycie Buddy 
Możecie sprzedawać miłość, a jej nie sprzedacie 
Możecie nazywać uczucia, a ich nie poznacie 
Możecie żyć 100 lat i nic nie wiedzieć 
Tymczasem w mojej głowie wszystko zen 
W moim umyśle wszystko zen 
Kształtuję wszechświat i rozpraszam miłość 
Wszystko zen 


Możecie niszczyć i zabijać, ale po co 
Możecie mieć i zdobywać, ale po co 
Kiedy umrzecie, umrzecie nadzy 
Możecie wierzyć i posiadać ale po co 
Możecie mówić co chcą słyszeć, ale po co 
Kiedy umrzecie, umrzecie niemi 
Możecie żyć stabilnie, czy to ma sens 
Możecie wstawać, pracować i spać, czy to ma smak 
Kiedy umrzecie, umrzecie niespełnieni 
Kiedyś każdy spocznie w miejscu 
Żal mi tylko tych co siedzą całe życie 
Nigdy nie dostrzegą jego kolorów 


Słudzy nieświadomi swego niewolnictwa 
Ograniczeni głupcy wykuwający formułki 
Poznają życie od teoretycznej strony 
Teoria zwykle się nie sprawdza 
Znają wzory na życie, a nie wiedzą co to jest 
Wiedzą jak obliczyć miłość, a jej nigdy nie zaznali 
Tworzą wokół siebie ścianę mądrości 
Zza której nie wyłaniają swych małych główek 
Żyją w małym świecie małych dziewczynek 
Żyją w małym świecie małych dziewczynek 
Żyją w małym świecie małych dziewczynek 
Żyją w małym świecie małych dziewczynek 


Tymczasem w mojej głowie wszystko zen 
W moim umyśle wszystko zen 
Kształtuję wszechświat i rozpraszam miłość 
Wszystko zen 


Zza Kurtyny Izydy 


Siedem koszy ptaków potarganych 
Słońca welonów, bezkresnych prześwitów 
Dłonią dziewiczą bezkarnie głaskanych 
Lwów z gwieździstego tronu 


Siedem rozwartych bram turkusowych 
W przestrzeń wplecionych bez końca 
Czeka na wiecznie spóźnionych kapłanów 
Królów, muzyków, wędrowców 


Zza czerni to wszystko przemawia wezbranej 
Zza martwej porwanej kurtyny 
Światy otwarte dla dusz tak nielicznych 
Bez żadnej widocznej przyczyny 


Twarz wciąż zakryta planet welonem 
Przekorny kosmiczny korowód 
Jak trupią świątynię płonących rozkoszy 
Swe ciało chce wznosić na nowo 


Siedem rozwartych bram turkusowych 
I koszy też siedem, w nich słońca welony 
Na oślep rzucane przed wszystkich kochanków 
Jak orzeł między wrony 


W pięciu zmysłach wszechświat więziony 
Tli się pod czaszką jak świeca 
Czeka aż bębniarz uderzy w membranę 
A głupiec wreszcie zaśpiewa 


Brak 


Na balkonie tańczą dzidy 
Echolokacyjne zwidy 
Rano w samie pustostanie 
Cyber pomyje i żmije 
Kąsają cię gdy wstajesz 


Nowa fala urody hipnotycznej 
Nowy salon odnowy artystycznej 
Stawaj póki możesz w poprzek szlak 
Brak 
Cholerny brak 


Nie ma tutaj kultury 
Miasto jest szmirobure 
Rano stajesz w kolejce 

Obuty w ciepłe lejce 
I widelce co kupujesz 

W trzeciej alejce 


Nowy sezon strzelecki na kowbojów 
Nowy model piłki nożnej dla oldbojów 
Biegnij póki możesz w piłki ślad 
Brak 
Cholerny brak 


Pobudka smakuje rosą 
Elektrolit i samosąd 
Wodociągi rzymskich dat 
Pomylone jak ten świat 
Nie ma tutaj sztuki 
Chyba że grafitowe bułki 
I brak, przeklęty brak 


Więcej słów 
Mniej czasu 
Wspomnień lak 


Próba Kwasu 


Ile jest dni na odlot 
Stewardesso lizakowych linii 
Ile masz bród na kompot 
U babci społecznych idylli 
Ile trwa parsek westchnień 
Gdy orgazm rozrywa niebo 
Pronuklearny reporter 
Zbada to wszystko na trzeźwo 


Cisza pod pokładem słońca nerwów 
Pionki przesuwane jak kolaże 
Wentyl w twoim mózgu przegrzał gumę 
Proto ministrantów nam wykaże 
Archeopteryksy już lądują 
Tam gdzie czas się przestał mierzyć z niebem 
Próba kwasu wszystkich stworzeń lasu 
Śpiących teraz wiecznie pod snu drzewem 


Nurtem nura daj w prastare rzeki 
Koryt betonowych nikt nie skarci 
Ryją mechaniczne krety otchłań 
Dla tych dusz co myślą że nie warto 
Kosmodziwolągi maszerują 
Tam gdzie niebo dało fory szczęściu 
Próba kwasu wszystkich stworzeń lasu 
Wyciętego pod te bloki za zakrętem 


Kwas, na raz, łykaj póki możesz 
Odtrutka na zatrutą rzeczywistość 
Kwas, na raz, odlatuj pókiś Mojżesz 
Badać życia prastarą oczywistość 


Nadmorskie Rendez-vous 


Poszliśmy za mewą 
Za brzegiem 
Za falą i za śpiewem 
Za morzem i za wiatrem 
Za wydmą 
I za piaskiem 
Za muszlą i bursztynem 
Za falochronu cieniem 
Za dziećmi i starcami 
Byliśmy zawsze sami 
We dwoje zapatrzeni 
W nadmorskie rendez-vous 
Słońcem oślepieni 
Jak z fabryki snów 


Byliśmy wyrzutkami 
Marnymi ostatkami 
Pustymi okrętami 
Statkami-widmami 
Plażami bezkresnymi 
Gwiazdami błyszczącymi 
Jak ptaki oszukani 
Na zawsze tutaj z nami 
Uwięzione dusze 
Pawie pióropusze 
Zgubione rolki filmu 
Resztki sprutych minut 
We dwoje zagubieni 
W nadmorskie rendez-vous 
Morzem ogłuszeni 
Jak w fabryce snów 


Wierzyłaś jeszcze w bajki 
Tańczyłaś całkiem naga 
W morzu i na plaży 
Mówiłaś to pomaga 
Wyzwolić się od ludzi 
Zapomnieć swoje imię 
Uczynić wiatr kochankiem 
Aż wieczna bryza minie 
We dwoje zapomniani 
W nadmorskim rendez-vous 
W alei gwiazd wspomniani 
Tam, w fabryce snów 


Proch 


Wdech, wydech 
Kawa, herbata 
Słowo, gest 
Inercja, ruch 
Pora roku tuż za oknem 
Leżę w smole, starty w proch 


Ktoś zapomniał, ktoś przypomniał 
Znalazł, zgubił, oddał, wziął 
Co jest twoje, to co moje 
Dzielmy się, rozdzielmy noc 
Dziwne twarze tuż za drzwiami 
Na widelcu, starty w proch 


Kwiatek brzęczy, owad pachnie 
Rzeka gra, waltornia płynie 
Trąbka krwawi, żyła złota 
Cud z marmuru uszczęśliwia 
Klownów, karłów tuż pod blokiem 
Leżą w deszczu, starci w proch 


Stary płaszcz, nowe włosy 
Brzydka czapka, ładny nos 
Ciężkie loki, długie nogi 
Skąd ty wzięłaś taki los 
Odór rzeki tuż pod nosem 
Leżysz w piórach, starta w proch 


Armia, pokój 
Wojna, cisza 
Dramat, komedia 
Proza, wiersz 
Słoń i motyl tuż za oknem 
Co je łączy, starte w proch 


Kanały Duszy 


Duszno tu i ciasno 
Miasto pożera człowieka 
W przełyku czeka nań 
Nieskończona rzeka 
Rdza i brudy ciała 
Spluwają w jedną toń 
Oceany świata 
Jedna podła woń 


Żyjesz więc w otchłani 
W kanałach duszy gdzie 
Nikt już nie zagląda 
Nikt nie znajdzie cię 


Wiotkie kręgosłupy 

Podtrzymują Świat 

Wokoło tylko trupy 
Wojen, morderstw ślad 


Żyjesz więc w otchłani 
W kanałach duszy gdzie 
Nikt już nie zagląda 
Nikt nie znajdzie cię 


Krwawisz aby przeżyć 
Żyjesz aby krwawić 
Zdychasz dla dochodów 
A w odchodach się pławisz 


Ktoś powinien przejrzeć cię 
Dostrzec jakiś ślad 
Tam, w kanałach duszy 
Gdzie się rodzi świat 


Jedna jest ucieczka stąd 
Jedno wyjście masz 
Transcendentalny śmietnik 
Zmywa z ciebie twarz 


Upadek Tytanów 


Kiedy pękną cyklopowe mury 
I słońce zawiśnie nad pustą ziemią 
Nie będzie ludzi, którzy płaczą 
Ani tych, którzy się śmieją 
Metaliczny pobłysk maszyn 
Jeszcze chwilę pozostanie na niebie 
Lecz wkrótce spadnie w dół 
Wieczny pył zasnuje sklepienie 


Horyzonty upadną w nicość 
Bieguny zamienią się miejscami 
Pozostaną ostatnie ruiny 
Które kiedyś były snami 


Kiedy księgi rozpadną się w pył 
Gmachy runą i przysypie je ziemia 
Tylko ci którzy przetrwali 
Będą mieli coś do powiedzenia 
Pamiętają Złoty Wiek 
I wszystkie cuda umysłu 
Pamiętają jeszcze żywe słońce 
Które teraz nieruchomo zawisło 


To co dla mnie jest sekundą 
Dla nich wiekiem zdaje się 
To tylko zatrzymana klatka 
Niedługo obraz poruszy się 
Uruchomię maszynerię niebios 
A wszystko odżyje jak Feniks 
Jego pióra kryje złoty atrament 
Przed ogrodem stoi wieczny obelisk 


Hipis 


Jestem młody, odgarniam włosy 
Świeci słońce, chce się żyć 
Zakładam dzwony, biorę lufkę 
Dziewczyna, lato, łąka i seks 


Zamiast siedzieć dzisiaj w szkole 
Zrób coś co ma sens 
Wypij piwo, zapal trawę 
Ułóż riff lub napisz wiersz 


Rób to na co masz ochotę 
Zdejm zegarek, godziny płyną 
Bądź człowiekiem, nie robotem 
Wyrzuć notes, nic nie planuj 
To przyjdzie samo 


Po to mam swoje życie 
By z nim robić to co chcę 
Czuję się znakomicie 
A ty mówisz mi, że robię źle 
Pierdol się! 


Piję piwo, słucham Budgie 
Ona nie chce, a ja tak 
Wszystko wre, jeszcze chwila 
Czekam na pieprzony znak 


Powiem jej, że ją chcę 
Zobaczymy co zrobi 
Yeah! 


Roadrunner 


Włosy rozwiewa mi letni wiatr 
Kiedy jadę drogą opuszczoną od lat 
Mijam martwe krajobrazy, pot spływa na skroń 
Spoglądam na ciebie, głaszczę swoją broń 
Jestem głośny 
Jestem zły 
Nie mam manier 
Mów mi Roadrunner 


Widziałem diabła już niejeden raz 
Piliśmy razem wódkę i braliśmy razem kwas 
On obiecał mi obfitość, ja nie obiecałem nic 
Teraz diabeł się martwi kiedy liczę jego dni 

Jestem siłą 
Jestem tu panem 
Możesz mówić mi Roadrunner 


Niejeden raz widziałem to 
Absolutną czerń, czyste zło 
Każdy by chciał aby to był sen 
Ale właśnie obcujesz z czystym złem 
Patrząc w lustro widzę to 
Absolutną czerń, czyste zło 
Możesz mówić mi Roadrunner 
Możesz mówić mi Roadrunner 
Możesz mówić mi Roadrunner 
Możesz mówić mi Roadrunner... 


Mój stalowy rumak nagle się zatrzymał 
Tutaj kończyła się droga 
Spojrzałem w dół urwiska i dostrzegłem gwiazdy 
A pomiędzy nimi doskonałą pustkę 
I stoję oto na krawędzi czasu zastanawiając się 
Czy mam się rzucić w dół, czy wycofać... 


Czas przestał istnieć, nie ma przestrzeni 
Pogubiłem się zupełnie bez punktów odniesienia 
Marny ludzki umysł rzucony w paszczę boga 
Zżera strach i rozpacz a duszę niszczy trwoga 
Lecz mój umysł może większy być od boga 
Czuję dumę i siłę, obca jest mi trwoga 
I rzucam się w dół, gwiazdy wirują 
Nie mam już ciała, zmysły nic nie czują 
Dusza obumiera, ja dryfuje 
Znika też ja 
Jestem jednością 
Jestem wszechświatem... 


W dół piaszczystym szlakiem który dobrze znam 
Niczego więcej nie chcę przecież wszystko mam 
Mój motor i kobieta wystarczają mi 
To wszystko czego pragnę, tylko sobą chcę być 
Jestem głośny 
Wciąż jestem zły 
I nadal nie mam manier 
Mów mi Roadrunner, kotku... 


Ognisko 


Wrzucam wszystkie myśli do ogniska 
Strzępy wspomnień jak zużyte spodnie 
Jak zużyta kurtka drży na wietrze 
Tak podszyty wiatrem jest dziś chodnik 


Wszystko dzisiaj skupia się na iskrze 
W jednym miejscu skwierczy, dogorywa 
Nikt już nie zreanimuje palców 
Które kiedyś grały na gitarze 


Nitki czasu nikną w pomarańczy 
Gdzieś zdobionej czarnym dni popiołem 
Czas by śpiewać, grać na tamburynie 
Wokół kupy twarzy, imion, domów 


Wiatr rozniesie wszystko i zapomni 
Słów niesionych echem nad miastami 
Już nie wspomni nikt zagraconych ulic 

Smutkami, radościami, miłościami 


Było nas zbyt wiele, i zbyt słabi 
Byliśmy aby znaczyć coś w płomieniach 
To nie stal by ciągle ją hartować 
Kruche ciasto z gliny i kamienia 


Na skorupę już spalone są dziś serca 
Nikt nie naje się z tej miski, nie zaniesie 
Darów głodu na odległy cypel 
Gdzie gigant świata je i gra na flecie 


I wyjmuję ciche dni z ogniska 
Drzewa bezimienne rosły wkoło 
Nikt owoców nie jadł, nikt nie strząsał 
Liści świata w płomieniste jezioro 


Na Końcu Lufy 


W komecie komet złapanej w usta 
Tkwi zamrożony ogień spokoju 
Wewnątrz wcale nie jest pusta 
Na końcu lufy 


Królowa lata spowita w zieleń 

Czysta miłość jako dziewczyna 

Zeszła z nieba i dała mi pyska 
Kocha mnie 


W komecie komet parzącej język 
Zamrożono ciało Siwy 
Wewnątrz płonie ogień spokoju 
Na końcu lufy 


A na drugim końcu jest drogowskaz gazów 
Mieszają się w świętej zapalniczce 
Ręka strząsa pył wprost z anielich włosów 
W przeświętej piczce 


Dzieci słońca, komuna miłości 
Celuloid, elektryczne oko 
Z dala od cywilizacji 
Święta harmonia 


Ciche morze głaszcze brzeg 
Spaceruję z nią po plaży 
Mówię do niej "chodź na wydmy, 
Chcę zobaczyć wschód słońca..." 


Odpowiedź Diabła 


Bracia i siostry zabijcie się nawzajem 
Przynajmniej będzie spokój 
Urządźcie sobie techniczną orgię 
Gińcie w krzemowym amoku 


Klapki na oczach, karty w kieszeniach 
Wracaj do domu, bo zaczyna się Ściemniać 
Zadaj pytanie, a ja ci odpowiem 
Zaczekaj aż wejdę w twoją głowę 


Gdzie się podziały tamte ideały? 
Lato miłości? Nie miej litości 
Przynajmniej będziesz sobą 
Nikt nie będzie tobą 


Obłoki dymu, żyletki w kieszeniach 
Wracaj do domu, bo zaczyna się Ściemniać 
Zadaj pytanie, oko boga ci odpowie 
Zaczekaj aż wejdę w twoją głowę, boże 


Znam przyszłość, bo to ja ją stworzyłem 
Bóg nic do tego nie ma 
Srebrne oceany i jeziora rtęci 
Nikt nie czuwa, bo nikogo nie ma 


Płynny 


Kiedyś byłeś węglem 
Niewinna ręka pisała po ścianie 
Potem byłeś pyłem 
Kiedyś byłeś kamieniem 
I głos mordercy powtarzał jak mantrę 
Teraz jestem płynny 


Spadam deszczem w dół 
Cyrkuluję kanałami 
Krążę z oceanem 
I rzekami 
Spadam deszczem w dół 
I choć nie wiem jak śmiesznie 
Może to zabrzmieć 
Rozmawiam z delfinami 


Kiedyś byłeś nitką 
Niewinne ręce szyły ubrania 
Potem byłeś suknią 
Kiedyś byłeś betonem 
Dezerter mieszkał na najwyższym piętrze 
Teraz jesteś lutnią 


Niech zaśpiewa wiatr 
Niech zaśpiewa wiatr 
Niech zaśpiewa wiatr 
Niech zaśpiewa wiatr 


Razem 


Wyszedłem bardzo wcześnie 
Wyszedłem skoro Świt 
Słońce głaskało mnie po twarzy 
A ludzie dookoła 
Tylko śmiali się 
Czekając aż to słońce mnie sparzy 
Lecz zawiedli bardzo się 
I odeszli tak daleko 
Bo im po prostu nie wolno marzyć 
Wrócili do swych biur 
Wrócili do swych szkół 
A ja stoję i czekam co się zdarzy 


Położyłem się na trawie 
I spojrzałem w niebo 
A przy mnie leżałaś Ty 
Spojrzałem w Twoje oczy 
Lecz byłaś tak daleko 
Realne stawały się Twoje sny 
Zrobiłem to co Ty 
Powoli odpłynąłem 
Gdy ludzie wieszali na nas psy 
Jesteśmy Razem! 


Morze z Twoich Stron 


Mijasz gołębie i płytki chodnikowe 
Starożytna ulica sypie się na głowę 
Otwiera się miasto jak zatęchła konserwa 
Nie musisz jej jeść, możesz to przerwać 


Uderzyć w nieba strop, usłyszeć statku dzwon 
Zobaczyć wreszcie morze z twoich stron 


Mijasz żebraków i puszki, kapelusze 
Modlą się o drobne, krwawią białym tuszem 
Otwiera się miasto jak spleśniały dzban wina 
Nie musisz tego pić, możesz zmienić klimat 


Uderzyć w nieba strop, usłyszeć statku dzwon 
Zobaczyć wreszcie morze z twoich stron 


Mijasz piękne panie wpatrzone w paznokcie 
Marzysz o ich udach, o nieskończonej wiośnie 
Otwiera się miasto jak zbolała prostytutka 
Nie wchodź do środka, tam tylko szczurza trutka 


Uderzyć w nieba strop, usłyszeć statku dzwon 
Zobaczyć wreszcie morze z twoich stron 


Mijasz policjantów, schylasz się po kamień 
Twarde głowy pękną, chodnik znów poplamią 
Otwiera się miasto jak anarchiczne drzwi 
Pójdziesz z naszym frontem, albo dokopiemy ci 


Uderzyć w nieba strop, usłyszeć statku dzwon 
Zobaczyć wreszcie morze z twoich stron 


Zapalasz papierosa, nie smakuje jak powinien 
Mijasz bary, puby, sklepy, zabijasz klina klinem 
Ekspedientki i kelnerzy i klienci i barmanki 
Wszyscy piją z jednych ścieków, leją do tej samej szklanki 


Uderzyć w nieba strop, usłyszeć statku dzwon 
Zobaczyć wreszcie morze z twoich stron 


Technologia Martwych Mórz 


W skórę świtu się ubieram 

I wychodzę sam w pustynię 

W oczy węża patrzę śmiało 
Przecież wiem, że dzisiaj zginę 


Lecz nie powie o mnie „tchórz” 
Żaden mikrob przy maszynie 
Technologia martwych mórz 
Rdzawą wodą znów popłynie 


Muszę znów przesunąć dźwignie 
I wykonać swoją pracę 
Choć kontroli nie mam żadnej 
Nad tym wypalonym światem 


Nikt nie powie o mnie „„relikt” 
Archeolog zdmuchnie kurz 
I popłynie pełną parą 
Technologia martwych mórz 


Czy ktoś będzie jeszcze kopał 
W pyle wieków zapomnianych 
Cała wiedza służy za opał 
Tym szczęśliwe ocalałym 
Atomowa zima skwierczy 

Ciekły azot rządzi światem 
Łamie ludzi jak zapałki 
Całą resztę pędzi batem 

Aby jeszcze uratować 
Ten ostatni wrzask logiki 

Który wznoszą ku maszynie 

Przepalone, mroźne styki 


Wszyscy znają moje imię 
W gąszczu atomowych złóż 
W moich żyłach ciągle płynie 
Technologia martwych mórz 


Letni Blues 


Rozdarłem swój garnitur i spaliłem papiery 
Wyrzuciłem komórkę, nie potrzebna mi teraz 
Wyjeżdżam z miasta już na zawsze, mówię ci 

W swoim biurze na trzy spusty zamknąłem drzwi 
Spaliłem swój samochód, sprzedałem dom 
Na piechotę i samotnie dziś uciekam stąd 

Już nie wrócę do biurowca i na miejskie ulice 
Smog, pośpiech i czas, którego dzisiaj nie liczę 


Uciekam 
Uciekam 
Czuję letni blues 
Czuję letni blues 
Powiew od słońca i absolutny luz 
Wiatr we włosach i absolutny luz 


Robię to, co chcę i niczego nie planuję 
Wstaję, kiedy chcę, nikt mnie nie strofuje 
Nie rządzi mną nikt, jestem wolny nareszcie 
Piję czystą wodę, oddycham świeżym powietrzem 
Mam dość wielkich miast, szarych i pustych 
Kolosów bez twarzy pełnych ludzi smutnych 
Pędzących do pracy każdego dnia 
Śmiej ę się z ich małości, chociaż dobrze ją znam 


Przyrzekam 
Przyrzekam 
Że czuję letni blues 
Czuję letni blues 
Powiew od słońca i absolutny luz 
Wiatr we włosach i absolutny luz 


Uśmiech 


Trudno nawet o uśmiech 
Obojętne twarze 
Dziś mija mnie więcej ich 
Plastikowi ludzie 
Popijają kawę 
Syntetyczna lura 
Wypełnia sztuczne przełyki ich 


Neonowa dżungla 
Cały dzień i noc 
Już od szóstej rano 
Perłowe morze głów 
Hej! 


Tutaj już nie ma miłości 
Tutaj już nie ma litości 
Bezwładna siła głaszcze mnie 
Walka o przetrwanie 
W betonowym niebie 
W szklanych ścianach i 
Wieżowcach ulic gwar 
Przesiąka tym już cały świat 


Drapacze chmur 
Biurowce domem 
Człowiek niewolnikiem 
Wszystkie chwyty dozwolone 
Nie! 


Trudno nawet o uśmiech 
Przyjazny, prosty gest 
Pustka w oczach i mózgach ich 
Plastikowi ludzie 
Przywiązani do maszyn 
Wklepują dane i liczą 
Bezsensowne kolumny liczb 


Model 


Jarmarczne epitafium wisi ci nad głową 
Dlaczego tak bezdusznie, dlaczego tak młodo 
Dlaczego mnie pytasz, zdrap swą krew ze ścian 
Wypręż pierś i odwłok, przechadzaj się tu i tam 


Jak model 
Najnowszy model mechaniczny 
Model 
Najlepszy okaz sceniczny 


Niech zmartwienia nie grają tu roli 
Masz szampana, masz pigułki, masz swój blask 
Dlaczego mnie pytasz, po prostu wczuj się w siebie 
Czeka już kamera, poklask masek trwa 


Tu model 
Najnowszy model mechaniczny 
Model 
Najlepszy okaz sceniczny 


Więc zapomnij to co myślisz, to co czujesz o czym śnisz 
Wszystko jest inaczej, lecz nie powiem ci dlaczego 
Musisz zagrać wszystkie role, przejść przez całe piekło zmian 
Wyciszyć złote fanfary, rozpoznać swoje ego 


Jak model 
Najnowszy model mechaniczny 
Model 
Najlepszy okaz sceniczny 


Pharmacia 


Mam 18 lat, dobre imię i twarz 
Nie potrzebuję nic innego 
Nie mam przyjaciół, ani kobiety 
Ani nawet nic własnego 
Mam czarny T-shirt, dzwony i gitarę 
Śpię do dwunastej 
Mieszkam w bloku PRL, mam jeden cel 
I kolegę Rasta 
I kiedy wstaje nowy dzień idę w tan 
Nie przyświeca mi żaden cel ani plan 
Poza jednym, który mówi mi idź do niej 
Jeśli dziś znów nie dojdę to skonam 


Ma 19 lat, długie nogi i włosy 
Nie ma nic innego 
Czasem pali gandzię, trzyma prosto się 
Nie mówi nic kolegom 
Ma czarny stanik i własne mieszkanie 
Śpi do dziesiątej 
Mieszka w bloku PRL, ma jeden cel 
I krótki oddech 
I kiedy wstaje nowy dzień idzie w tan 
I naprawdę jestem dumny że ją mam 
Wreszcie stanąłem u jej podrapanych drzwi 
Ledwo wstała z łóżka, a już śni 


Ma 20 lat, zna nas długo i 
Odradza ją mi 
Mówi że nie dla mnie ta wredna zdzira 
Która z wszystkich kpi 
Mówi o pokoju, ale radzi mi źle 
Bo naprawdę kocham ją 
A on mówi chłopie bardzo szybko zginiesz 
Jeśli tylko dotkniesz ją 
Lecz kiedy wstaje nowy dzień idziemy w tan 
I nareszcie nie jestem sam 
Niech mówią co chcą ludzie źli 
A ja będę z nią do końca naszych dni 
Naszych dni... 
Naszych dni... 
Naszych dni... 


Gdy Zaburzy Się Spokój Świętych Gór 


Pęknie świat na pół 

Gdy zaburzy się spokój świętych gór 
Pęknie świat na pół 

Gdy zaburzy się spokój świętych gór 


W skałach ukryta jest siła 
Pamięta o niej martwy ptak 
Nic tutaj nie przeżyje 
Powietrzny okrąg śmierci daje znak 


I czerń pójdzie na lewo 
A czerwień pójdzie na prawo 
Ludzki oddech zamieni się w niebo 
Ludzka skóra zamieni się w trawę 


Pęknie świat na pół 

Gdy zaburzy się spokój świętych gór 
Pęknie świat na pół 

Gdy zaburzy się spokój świętych gór 


I nie popłynie krew 
Nie będzie na to czasu 
Tylko ledwo widoczny cień na skałach 
Ciało i krew przemienią się w lasy 


Kiedy cały arsenał wybuchnie 
Nie usłyszy o tym nikt 
W parę marnych milisekund 
Zamienimy się w gwiezdny pył 


Pęknie świat na pół 

Gdy zaburzy się spokój świętych gór 
Pęknie świat na pół 

Gdy zaburzy się spokój świętych gór 


Nie nada nikt S.O.S. 
Gdy głupota poplącze nam szyk 
Nie zdąży nikt zamówić trumien 
Nie przepowie kataklizmu nikt 


I nikt nie będzie już mądry 
Nikt nie będzie już głupi 
Nie będzie już żadnej ze stron 
Wiecznej ciszy nic nie zakłóci 


Koka-China Hero-China 


Wyrzucam swój umysł na śmietnik 
Dołącza do serca i żył 
Pod swoją stopą widzę 
Medyczny zsyp 
Bagno noworodków 
Odcięta plastikowa dłoń 
Życie jak pistolet 
Celuje w skroń 


Koka-China, hero-China 
Usta śmieciarki 
Koka-China, hero-China 
Wciąga jak sen 


W wysypisku stworzenia 
Znalazłem nowe ciało 
Nagie wśród betonu 
Słońce właśnie wstało 


Koka-China, hero-China 
Usta śmieciarki 
Koka-China, hero-China 
Wciąga jak sen 


Miłość jak popielniczka 
Przyjaźń jak mokry pet 
Weź go znów do ust i odpal 
Przedwczorajszy dzień 


Koka-China, hero-China 
Usta śmieciarki 
Koka-China, hero-China 
Wciąga jak sen 


Jantar 


Tęcza odbita w jantarze 
Spolaryzowane krople 
Twarze odbite w luksferach 
A w słońcu miłość moknie 
Miłość, co za słowo 
Trzeba je zastąpić 
Miłość, co za heros 
Trzeba go strącić 


Jantar w białym piasku 
Wspomnienie dzieciństwa 
Jantar w plastikowym worku 
Zabrany z morza do miasta 


Ludzie, co za tłoczność 
Trzeba wpuścić powietrza 
Ludzie, w cielesności 
Trzeba na tym poprzestać 


Zanim duchy wyniosą 
Kamyki daleko w morze 
Sproszkują wczorajsze głazy 
Zasadzą na nich orzech 


Płoty i przestworza 
Plaże i barwniki 
Jod i jon i terror 
Wielkopańskich wnyków 


Gamma Gamma Promień Smierci 


Mechaniczna osobliwość drąży tunel w oceanie 
Miłość powoduje luki w stugodzinnym planie 
Brodaci mędrcy zasiadają na skrzydłach wszechświata 
Nie liczą czasu bo nie istnieje 
A kiedy podążają za erupcjami pętli światła 
Zrobotyzowany mechanik dziko się śmieje 
Mydło spływa po podłodze statku z przeszłości 
Wszystko jest wszystkim w objęciach chaosu 
Obudzimy dzieci straconego słońca błyskiem A 
A kiedy powstaną uniosą ręce w prymitywnym hura 
Maczugi zamieniono na kalkulatory i telefony 
Skóry na garnitury i oczy na okulary 
Nie nadajesz się do niczego bo jesteś stary 
Powiedzą,że komunikacja jest zbyteczna do życia 
Niewolnicy uwierzą w polityczne pomówienie 
A kiedy ujmą sprawę jasno: wierzysz lub giniesz 
Religia miłości wyda ostatnie tchnienie 
Dymny pazur sięga po kalkulator liczy flary 
Artyści odłożą pędzle, pióra i instrumenty 
Wszyscy podążajmy za techniką i religią 
I umierajmy nie wiedząc, po co przyszliśmy na świat 
Wegetarianie siedzą obok nad sałatkami 
Nie patrzą w okna bo ujrzą notatnik 
Kiedy wszyscy mędrcy zgolą swoje brody 
Dowiemy się, kto nadszedł ostatni 
Stwórcy budowali piramidy, Baalbek i Babilon 
Nie patrzyli w dół, bo wiedzieli że jest dobre 
A kiedy mędrcy zgolili brody 
Eksplozja wyniosła na piedestał dzikie hordy 


Gińmy alfa gamma neuron 
Gińmy alfa gamma neuron 
Gińmy alfa gamma neuron 


Matematyka definiuje z reguły niezdefiniowalne 
Ograniczone spojrzenie na świat 
Kilka liczb nie zastąpi halo-tęczowego poranka 
A teraz komputer liczy sobie tysiąc lat 


Gińmy alfa gamma neuron 
Gińmy alfa gamma neuron 
Gińmy alfa gamma neuron 


Wielki K unosi karzącą rękę nad naród neo-nazistowskich sług 
I mówi wrzucę was do kwasu taka jest religia i będę mógł 
Kapo w obozach narodzin oddychają tlenem skażonym cyjankiem 
Kapsułki pełne kwasów drzew znikają za zębami i wnikają w tkanki 


Meandra 


Twarze w lustrach, krwista woń 
Czarny ogród, purpurowa toń 
Rzucony w dół rozbijam się o bruk 
Tępa żyletka wbita prosto w mózg 
Miliony wizji, ołtarze, psiarnie 
Polujemy wśród iluzji wspomnień 
Ciche parki, marmur, kosy blask 
Moje oczy gasi mroźny brzask 
Wygnany, zapomniany 
Rozdrabniam się 
Wpasowany w ciasne ramy 
Już nie czekam na dzień 
Spojrzenie może zabić 
Lecz te oczy muszą żyć 
Bliskie mi szaleństwo 
Pozwala mi być sobą... 

A teraz to 
Po co? Za co? 

A teraz to 
Po co? Za co? 

A teraz to 
Po co? Za co? 

Powiedz mi, co to ma znaczyć? 


Wielka Forsa 


Wielka forsa kręci światem 
Wielka forsa kieruje nami 
Wielka forsa jest tu bogiem 
I naszymi marzeniami 
Wielka forsa lep na muchy 
Wielka forsa wiecznie trwa 
Wielka forsa garnitur i władza 
Wielka forsa dobrze nas zna 


Wie czego nam trzeba 
I wie jak nas oszukać 
Żebyśmy zamiast prawdziwych marzeń 
Tylko jej zaczęli szukać 


Wielka forsa decyduje 
Wielka forsa giełda iluzji 
Wielka forsa smutne twarze 
Zza wpół-opuszczonych żaluzji 
Wielkie biuro kwiat z plastiku 
Wielka forsa ma nas w garści 
I tak samo jej pragniemy 
Czy jesteśmy młodsi czy starsi 


Wie czego nam trzeba 
I wie jak nas oszukać 
Żebyśmy zamiast prawdziwych marzeń 
Tylko jej zaczęli szukać 


Wielka forsa zielony styl 
Wielka forsa zabije nas 
Wielka forsa tani chwyt 

Wielka forsa wieczny plan 
To nie człowiek decyduje 
Wielka forsa wie najlepiej 
Wielka forsa dumne gmachy 
Wielka forsa każe cierpieć 


Wie czego nam trzeba 
I wie jak nas oszukać 
Żebyśmy zamiast prawdziwych marzeń 
Tylko jej zaczęli szukać 


Pokój Szeroki Na Tysiąc Lat 


Drzwi i ściany, nie ma ich 
Lśni powietrze, błyszczy Świt 
Jasne chmury, siostra, brat 
Pokój szeroki na 1000 lat 


TV, krzyż, nie ma ich 
Wódka, syf, nie ma ich 
Pełne łąki, wieczność trwa 
Pokój szeroki na 1000 lat 


Gazety, dziennik, nie ma ich 
Prąd, opłaty, nie ma ich 
Zamiast okien cały świat 
Pokój szeroki na 1000 lat 


Szeroki pokój, chociaż wąskie drzwi 
Jedyne, przez które musisz przejść 
Ciasne ramy, w nich twój umysł tkwi 
Wejdź więc oknem i powitaj dzień 
Lub zostań tam skąd próbujesz wejść 
Być może nie chcesz tutaj być 
Zostań zamknięty w wąskim pokoju 
Do którego wszedłeś przez szerokie drzwi 


Od Nowa 


Spływam z oceanu 
Noc przechodzi koło mnie 
Jestem pokrojony światłem 

Mijam cię 


I wszystko zaczyna się od nowa 
Koło obraca się po cichu 
Wszystko toczy się jak magma 
Jestem szprychą 


Spływam ze środka góry 
Kanionem wzdłuż obręczy 
Po której wspina się jutro 
Monety brzęczą 


I wszystko zaczyna się od nowa 
Brud odrywa się od butów 
Wszędzie idę po wskazówkach 
Kawałkach sznurka 


Spadam ze spadochronu z chmur 
Nic już nie przeszkadza mi upadać 
Skoro wszyscy leżą martwi 
Jaki sens jest wstawać 


I wszystko zaczyna się od nowa 
Niebo odpada z brudnych ścian 
Czy umieram, czy też żyję 
Nie wybieram sam 


Jedni mówią — karma, sen 
Moje bardo trawi rozpacz 
Odurzony już siekierą powietrza 
Przede mną, na mnie czeka rozkosz 


I wszystko zaczyna się od nowa 
Nie wiem kto ustala reguły 
Jeśli spojrzysz przyznasz rację 
Spadam do góry 


Zimne Ostrze 


Od dziecka byłem inny niż wszyscy 
A krew w oczach mam od kołyski 
Przeżyłem swoje życie milion razy 

Każda chwila niosła krwawe obrazy 

Mam nóż odkąd skończyłem siedem lat 
I mam misję: naprawiam ten świat 
Wycinam myśli i uczucia ludzi 
Każdego ranka ich płacz mnie budzi 


Zimne ostrze jest moim przyjacielem 
Przytulam je do serca 
W gruncie rzeczy dobry ze mnie człowiek 
Czas to prawdziwy morderca 


Przemierzam puste zimne ulice 
Przerażony ich zimnem nieustannie krzyczę 
Jestem taki bo taki jest świat 
I tak jak on nie zmieniam się od lat 
Nie obchodzi mnie nic tylko szary syf 
Choć nie jestem jednym z nich 
Moje zachowanie spowodował świat 
Więc naprawiam go nożem od wielu lat 


Zimne ostrze jest moim przyjacielem 
Przytulam je do serca 
W gruncie rzeczy dobry ze mnie człowiek 
I nie wiem dlaczego zwą mnie mordercą 


Siatka 


Rozważnie i uważnie 
Żyjesz w siatce bezpieczeństwa 
Rozejrzyj się wokoło 
Widzisz sieć 
Tak nie da się przeżyć 
Choćby sekundy 
Nie ma życia gdy 
Eliminujesz śmierć 


Teatralnie i banalnie 
Odchodzimy w wielką przepaść 
Mając najpierw szansę 
By coś znaczyć 
Lecz zanim rozpoznamy się 
Już spadamy, rzucając cień 
Na ściany wieżowców 
Byś mógł coś zobaczyć 


Kiedy powiesz starczy wrażeń 
Niekontrolowanych ruchów 
Epilepsji tkanek 
Skurczu oczu 
Ktoś powinien się pojawić 
I otoczyć cię znów siatką 
Każdy ruch jest warty 
Milion złotych 


Weź mnie za rękę 
Wyciągnę cię z siatki 
Zrobię z ciebie anioła jeśli chcesz 
Popatrz w dół, już spadasz 
Pierwszy krok cię zgubił 
Zrobię z ciebie pomnik naszych serc 


Lustro Patrzy w Lustro 


Lustro patrzy w lustro, spędza z powiek sen 
Arytmetyka diabła kalkuluje dzień 
Spokój znaczy spokój, miłość burzy go 
Jednostronna mania potęguje go 
Nie chcę już nic czuć, w pustkę zmienić się 
Z twarzy znika uśmiech, oczy gasi czerń 
Jeśli jestem nikim, to nie przejmuj się 
Nie możesz mi nic dać, farsy wielki cień 
Pytam się dlaczego, kto tu myli się 
Nie jesteś mnie warta, dobrze o tym wiem 
Lustro patrzy w lustro, za lustrem stoję ja 
Najesz się żyletek, nie kapnie nawet łza 


Lustro patrzy w lustro, to kolejny dzień 
Policzę wszystkie wady i nie przejmę się 
Spokój znaczy spokój, puste oczy masz 
W sercu również pustka, dumna prosta twarz 
Nie chcę nic już czuć, odejdź proszę cię 
Pójdę swoją drogą, nie rozdrabniaj mnie 
Kradniesz moją duszę, sprzedałaś moje sny 
Wyprułaś moje żyły, przybiłaś mnie na krzyż 
Pytam się dlaczego, kto tu kogo rani 
Odejdź póki możesz, a nic ci się nie stanie 
Lustro patrzy w lustro, zza lustra śmieję się 
Twoja małość mnie przeraża, usuwam się więc w cień 


Likier Na Kościach 


Jesteśmy tu 
Nadzy pośród wilków 
Święta ciemność 
Uskrzydlone koło 
Czas 1 jedna noc 
Czas i wieczność 
Kolorowa zdobycz miarą moich dni 
Miłość zupełna, tytuł obrazu 
Kpisz? 


Nocne hymny 
Źrenice Ziemi patrzą 
Nagi rok 
Dobrym towarzyszem 
Dym i stal 
Dzień dobry przyjaciele 
Księżycowy złodziej 
Sens czasu i cierpienie 
Krzak gorejący, likier na kościach 
Pij 
Mówię ci pij! 


Haj School 


Gandzia — przepiękny równik 
Luśka — perłowy wir 
Black Sabbath — muzyka duszy 
Na później Blue Cheer 
Pink Floyd gdy nie ma jutra 
Luśka w plemiennych futrach 


Kochamy wszystkie dzieci 
Kochamy wszystkie dzieci kwiaty 


Hawkwind — kosmiczne wichry 
Dzieci słońca - Amon Duul 
Gandzia — deszczowa dżungla 
Luśka — haj school 
Puszczamy długie włosy 
Obrastamy w koszule w kwiaty 


Kochamy wszystkie dzieci 
Kochamy wszystkie dzieci Świata 


Lato i beton 
Wysoka trawa 
Poznałem Gandzię 
Była piękna 


Vanilla Fudge — się zwalnia przestrzeń 
Luśka przymierza raj 
Przegląda się w kalejdoskopach 
Wrzuca bieg na wieczny haj 
W pastelowych rajstopach 
Z, [ron Butterfly 


Stara wiara ćmi cygara 
Młoda wiara trawę jara 


Czyjaś Córka 


Czyjaś córka weszła wczoraj do pokoju 
Do pokoju w którym mieszkam całkiem sam 
I wślizgnęła się do łóżka swoich marzeń 
Powiedziała jest mi dobrze tylko tam 
Czyjaś córka już nie będzie nigdy sama 
Nigdy sama tam za oknem w deszczu lat 
Zawsze młoda i odważna, zawsze chętna 
Poznać głodnych węży frapujący smak 


Czyjąś córką byłaś tylko przez chwilę 
Teraz jesteś, teraz jesteś tą jedyną 
I nikt nigdy już nie powie ci córeczko 
Tak jak tata będziesz chodzić w kółko z teczką 


Akwizytor twoich uczuć jest daleko 
Teraz pora się otworzyć na demony 
Czyjaś córko, dzisiaj będziesz w siódmym niebie 
Twoja pasja będzie wreszcie nagrodzona 
Twoje palce będą szukać starych oparć 
Lecz nie siedzisz już w fotelu u tatusia 
Leżysz tutaj przy płomieniach, o namiętna 

Uczę tego, czego tatuś twój nie umiał 


Czyjąś córką byłaś tylko przez chwilę 
Teraz jesteś, teraz jesteś tą jedyną 
I nikt nigdy już nie powie ci córeczko 
Tak jak tata będziesz chodzić w kółko z teczką 


Biznesmenik twoich wspomnień poszedł spać 
Wymarzony chłoptaś, twego ojca kalka 
Powiedziałem ci, że nie chcę takich znać 
Przy ich boku jesteś plastikową lalką 
A ja chcę cię dziką, nagą i szaloną 
Wiecznie w łóżku rozczochranym jak twe włosy 
Czyjaś córko, to ostatni sprawdzian wiedzy 
Jesteś wolna, kajdan ojca nie chcesz nosić 


Czyjąś córką byłaś tylko przez chwilę 
Teraz jesteś, teraz jesteś tą jedyną 
I nikt nigdy już nie powie ci córeczko 
Tak jak tata będziesz chodzić w kółko z teczką 


Księżyc Jest Bramą do Wszechświata 


Księżyc jest bramą do wszechświata 
Zbierasz wspomnienia lata 
Dni, godziny 
Kosmiczne fale drgają znów 


Księżyc jest bramą do wszechświata 
Zbierasz w tłumie skrawki dni 
Księżyc jest bramą do wszechświata 
I śni 


Księżyc jest bramą do wszechświata 
Księżyc jest bramą do wszechświata 
Księżyc jest bramą do wszechświata 
Wystartuj stamtąd 
W pewien lśniący, nocny dzień 


Nagus 


Siedzi w piasek owinięty 
Wiatr go odwinie 
Siedzi wiatrem rozgarnięty 
Plaża oszaleje 


Kogo chciałby mieć za żonę 
Poza mola śpiewem 
Nie chciałby się skryć przed światem 
Za przybrzeżnym drzewem 


Siedzi w zorze zaplątany 
Przed porannym światłem 
Siedzi przyodziany w nagość 
Nad ogniska blaskiem 


Gdzie są jego przyjaciele 
Niedzielni nudyści 
Przeganiają go już z plaży 
Nawet anarchiści 


Słyszą już syreny 
Jedzie ciuch komando 
Nagus zniknął z plaży 
Prosto w nagie bardo 


Ruer Rraid 


Rajd po rzece 
Żołnierze w ciężkich hełmach 
Rajd po rzece 
Jak dysydenci w termach 
Rajd po rzece 
Pocimy się nawzajem 
Rajd po rzece 
Za trzysta metrów harem 


Pożyczki już oddane niebu 
A wrogów ciała są nam chlebem 
Biegacze niech odpoczną na tym brzegu 
A buty niech im będą wód powiewem 


Wieżowce niech im będą niebem 
Opustoszałe bloki tuż przy plaży 
I kamienice podtopione w pół 
Imię katastrofy i jej twarze 


Wciąż płoną w rzece, napalmem 

Wciąż płoną w rzecznym rajdzie 

Dłonie wyciągnięte ku chmurom 
Pomniki w piasku poświęcone bzdurom 


Oni chcieli żyć 


Logiczna Wyrzutnia 


Potok słów zalewa fale, drga kosmiczny szum 
Dzwonki brzmią, a Ojciec Czas szarpie siedem strun 
To jest kraj, który wyzwoli większą część nas 
Uruchomienie lśniących głowic, płonący nowy raj 


O, wznieś logiczną wyrzutnię i leć 
Tam gdzie można żyć 
O, wznieś logiczną wyrzutnię i leć 


Popromienna ludzkość jutra puka już do drzwi 
Na pustyniach przeznaczenia piasek wciąż się szkli 
To jest bomba, która zbawi raz na zawsze świat 
Nie umrzemy nigdy już wśród nuklearnych lat 


O, wznieś logiczną wyrzutnię i leć 
Tam gdzie można żyć 
O, wznieś logiczną wyrzutnię i leć 


Tak odarci z resztek skóry w dżunglach dawnych miast 
Mutujemy ewolucję nadzy pośród gwiazd 
Beton upadł, szkło rozbite, metal rdzawy pył 
Nowe życie po przekwicie atomowych sił 


O, wznieś logiczną wyrzutnię i leć 
Tam gdzie można żyć 
O, wznieś logiczną wyrzutnię i leć 


Oczy na Przesterze 


Mówiłaś że system cię stłamsił 
Mówiłaś że dłużej już nie możesz 
Starałem się ci pomóc tak jak umiem 
Przychodziłem o niewłaściwej porze 
Starałem się wyglądać prawie świeżo 
I nosić filmowe garnitury 
Lecz zawsze wolałem powiew słońca 
I zapach swej wysłużonej skóry 
Telewizja rozpruła twój mózg 
I przykuła do pokutnego krzesła 
Masz, oglądaj, to wszystkie grzechy świata 
A za drzwiami stoi twój mesjasz 


Całe życie patrzyłaś w tępy ekran 
I mówiłaś w nic już nie wierzę 
Pora poznać smak wolności i wyważyć drzwi 
Przemyć oczy na przesterze 


Mówiłaś że wierzysz w rewolucję 
Mówiłaś ze punk rocka masz we krwi 
Starałem się być wierny twej idei 
Choć mówiłaś że społeczeństwo śpi 
Ja nie byłem nigdy jego częścią 
W twoich snach wyglądałem jak Sid 
Ćpałem sporo i walczyłem z impotencją 
Którą sama wmówiłaś mi 
Zakładałaś swój uniform anarchisty 
Choć mundurków nie powinni oni mieć 
Gdy ostatnio stanąłem pod twym oknem 
Powiedziałaś to znowu ten śmieć 


Całe życie patrzyłaś w tępy ekran 
I mówiłaś w nic już nie wierzę 
Pora poznać smak wolności i wyważyć drzwi 
Przemyć oczy na przesterze 


Mówiłaś że nie warto o nic walczyć 
Mówiłaś że poddałaś się kajdanom 
A ja wciąż nie wiedziałem jak ci pomóc 
W twoim świecie wszystko było takie samo 
Tylko ty wyróżniałaś się z chodników 
Tylko ty dokarmiałaś ranne ptaki 
Tylko tobie zależało na istnieniu 
Kiedy inni wierzyli tylko w maki 
Ładowałem sobie w kanał rzeczywistość 
Uciekałem od kobietek pełnych snów 
Tylko ty potrafiłaś mnie zapomnieć 
Tylko ty powiedziałaś to bez słów 


Svoboda 


Swoboda 

Targa mną na wietrze 
Swoboda 

Lżejsza niż powietrze 
Swoboda 

To nie tylko okolica 
Swoboda 

To nie tylko ulica 


Swoboda 
Złoty dym we włosach 
Swoboda 
Wokoło tylko rosa 
Swoboda 
Słońce mam w przełyku 
Swoboda 
Nie cierpi plastiku 


Swoboda 
Ucieczka poza szkło 
Swoboda 
To o nią zawsze szło 
Swoboda 
Lepsza od wolności 
Swoboda 
Podróż poza celę kości 


Żółte Wody 


Odchodzą tak powoli 
Żółte wody 
Strzępy stworzeń, młodych, ślepych traw 
Giętkich i podatnych na pryskanie 
Syfem tego świata, ciurkiem lat 


Spływa tak powoli 
Rzeka sumień 
Żółte wody w niej, zakaźny wlew 
Wszystkie drzwi stalowe, już zamknięte 
Odpływ znów przecieka, chwasty sieją się 


Barwią tak powoli 
Żółte wody 
Cały świat na kolor swoich łez 
Nie ma już poetów by tu spisać 
Wszystkie matki stworzeń, barw i tez 


Nie znosimy dzieci 
Żółte wody 
Wynalazkiem naszym symbol krwi 
Mekong cały śmieje się z rozwoju 
Tak, ewolucja nie drwi, ona śpi 


Morduj swoje młode 
I bierz przykład 
Z żółtych wód skażenia, martwic, HIV 
Zmierzaj choć w kierunku ocalenia 
Swej kobiecej woli aby żyć 


Zdatna do Spożycia 


Nie mamy nic do ukrycia 

Woda zdatna do spożycia 

Nie mamy nic do dodania 
Woda zdatna do filtrowania 


Pij do dna, nie protestuj 
To tylko kwestia testu 
Rano będziesz wypoczęty 
Chociaż teraz opuchnięty 
To nie cząstki atomowe 
Infiltrują twoją głowę 
To radary, flary wroga 
Dobra woda, prosta droga 


Nie mamy nic do ukrycia 

Woda zdatna do spożycia 

Nie mamy nic do dodania 
Woda zdatna do filtrowania 


Będziesz siedział tu latami 
Łatał dziury po rozumie 
Bo napiłeś się cholernej 
Czystej wody z czystych źródeł 
Morska świnka dekadencji 
Eksperyment ciągle w toku 
Wszyscy piją strute krople 
Tydzień w tydzień, rok po roku 


Nie mamy nic do ukrycia 

Woda zdatna do spożycia 

Nie mamy nic do dodania 
Woda zdatna do filtrowania 


Pióra 


Pióra ma ptak i ty je masz 
Tak jak ty i on macie skrzydła 
Pióra ma ptak i ty je masz 
Choć ci rewolucja zbrzydła 


Ptak ich nigdy nie zetnie 
Tak i ty nie ścinaj natury 
Pióra ma ptak i ty je masz 
Nie różnicie się kolorem skóry 
Nie 


Pióra ma las i drzewo i krzew 
I każdy polny kwiat 
Pióra ma wiatr i brzeg i nurt 
I cały wolny świat 


Dlaczego nie mogą odlecieć? 
Dlaczego nie mogą odlecieć? 
Dlaczego nie mogą odlecieć? 
Dlaczego nie mogą odlecieć? 


Ląd 


Czarny ląd, biały ląd 

Kartografia 
Suchy ląd, deszczowy ląd 

Geografia 

Martwy ląd, żywy ląd 
Topografia 

Stary ląd, młody ląd 
Fotografia 


Kto przecierał szlaki 
W równikowym deszczu 
Kto budował miasta, jak skały 
Na wieczność 
Kto zainwestował 
W tropik by go ściąć 
Kogo serce bije 
Gdy czas uciekać stąd 


Czyj to ląd, i wreszcie 
Czyi synowie 
Giną w miejskiej dżungli 
Jak bladoskóre boje 
Nikt nie wyśle statków 
W kolonialne bunty 
Gdzie rebelii kwiaty 
Oplatają burty 


To już chyba koniec 
Nie ma pustych lądów 
Industrialne wyspy 
Karmią agresorów swądem 
Trędowatych miast 
Wysypisk i fabryk 
I choć natura wraca to 
Nikt nie może jej nabyć 


Ognik Iskra Dym 


Tłoki tłoczą pracę 
W industrialny świt 
Zwłoki wleką paszę 

Dla świątynnych świń 
Atom jest kapłanem 
Słońce wiedzie prym 

Wielka małpa człowiek 
Ognik iskra dym 


Jak parowa kolej 
Odejdziemy stąd 
Jak siwawe bloki 
Gdy odcięli prąd 
Gdy odcięli prąd 


W kiosku nie ma gazet 
W gnacie nie ma kul 
Z troski o rozsądek 
Skalpel wyciął ból 
Nie ma egzystencji 
Gdy nie drażni nic 
Wielkiej ślepej małpy 
Ognik iskra dym 


Jak parowa kolej 
Odejdziemy stąd 
Jak siwawe bloki 
Gdy odetną prąd 


Stanie puls osiedli 
I reaktor też 
Dziecko strzeli z procy 
W napromieniowany śnieg 
Napromieniowany śnieg 
Napromieniowany śnieg 


Tybet 


Cisza medytuje, zbiera kamienie 
Kreśli porządki, czyści sumienie 
Jeśli jesteś biały 
Rzuci cię o skały 
W cieniu twojej koślawej religii 
Rzuci cię o skały 


Jeśli jesteś wielki, jeśli jesteś mądry 
Jeśli jesteś mały, jeśli jesteś prądem 
Który zrywa dachy 
Rzucę cię w atrapy 
W blasku twojej parszywej szczerości 
Rzucę cię w atrapy 


Jesteś manekinem 
Tu panuje Tybet 
Zdejmij chińskie trampki 
Zgaś buddyjskie lampki 
Jesteś arlekinem 
Tu panuje Tybet 
Wyrzuć chińskie kwiatki 
Zdmuchnij krwiste statki 


To jest tylko papier, to jest tylko rynna 
Nie dopłyniesz nigdzie, chyba że to przyznasz 
To jest tylko wojna, w wannie pełnej dzieci 
A wokoło góry wielkomiejskich śmieci 


Świątynia 
Cztery ściany, rzędy ławek 
Martwe twarze, pusty wzrok 
Cicho tam, idzie pan 
Słychać ciężki krok 
Krew i mocz mieszają się 
W dziwek okrzyk „Rżnij” 
Chory świat, święty świat 
Wierz nam albo giń 


Na kolana marny psie 
Słychać z każdej strony 
Dołącz do nas, o niewierny 
Musisz być zbawiony 
Jest nas dużo, mamy rację 
To marne argumenty 
Na poparcie chorych tez 
Biblijne bzdury i monumenty 


A ty w to wszystko wierzysz, głupcze 
Otwórz swoje oczy 
Czy nie widzisz gdzie ty żyjesz 
W katalogu zboczeń 
Władza może bardzo dużo, pieniądz jeszcze więcej 
Damy kurwa spokój ci, tylko nie patrz nam na ręce 


Cztery ściany, azyl kłamstw 
Tworzonych dzień za dniem 
Spirala fałszu biegnie w dół 
Dezorientując cię 
W końcu nie wiesz co to prawda 
Nie wiesz co to kłamstwo jest 
Idziesz więc za społeczeństwem 
I marnujesz się 


Na kolana marny psie 
Słychać z każdej strony 
Dołącz do nas, o niewierny 
Musisz być zbawiony 
Jest nas dużo, mamy rację 
To marne argumenty 
Na poparcie chorych tez 
Biblijne bzdury i monumenty 


Miasto Czterech Wiatrów, Dolina Siedmiu Snów 


Miasto czterech wiatrów, dolina siedmiu snów 
Kosmiczne oceany pełne perłorodnych głów 
Przepłynę przez nie wszystkie póki w mięśniach starczy sił 
Mgławice mnie poniosą, z mlecznej drogi będę pił 
Przybiorą moje włosy w nieboskłon zimnych gwiazd 
Otworzą moje usta blaskiem słońc odległych miast 
Wrota do doliny z dala srebrzą się i śpią 
Miasto czterech wiatrów jest już niedaleko stąd 


Miasto czterech wiatrów, dolina siedmiu snów 
Obędzie się bez fanfar i płomienistych mów 
Przede mną trudna droga przez stalowe mosty lat 
Gdzie chwasty i ruiny modelują rdzawy świat 
Nie słyszę śpiewu ptaków i nie widzę śladów stóp 
Lecz beton jest pokorny i odpada niczym strup 
Ja wpadam w kielich kwiatu sześciu zmysłów, doznań stu 
I widzę wreszcie słońce nad doliną siedmiu snów 


Miasto czterech wiatrów, dolina siedmiu snów 
Gdzie w blasku letniej zorzy fontanną tryskam znów 
Młodszy o stulecia, oszlifowany głaz 
W krysztale inkarnacji widzę świt kolejny raz 
Niech toczy mnie ocean, obrasta leśny mech 
Chcę słyszeć szept obłoków i galaktyczny śmiech 
Przez bezimienne mosty musiałem biec co tchu 
Do miasta czterech wiatrów, doliny siedmiu snów 


Ad Astra? 


Równość jest przyczyną upadku 
Szare masy dyktują warunki 
Wybitne jednostki równane do poziomu 
Szarej masy dyktującej warunki 
Stoimy w miejscu 
Stado biegnie naprzód wciąż stojąc w miejscu 


Ludzkość zmierza w niewłaściwym kierunku 
Unifikacja i globalizacja 
Szara masa, tępa masa 
Nigdy nie sięgniecie gwiazd 
Stoicie w miejscu 
Myślicie, że biegniecie a stoicie w miejscu 
Stoicie w miejscu 
Myślicie, że biegniecie a stoicie w miejscu 


Chciałbym być promieniem gamma 
Aby zniszczyć całą broń i rakiety 
Chciałbym ujrzeć prochy religii 
Z polityką i zbrodnią rzucone w kąt 
Lecz stoję w miejscu 
Chciałbym nie mieć ciała i nie stać w miejscu 
Lecz stoję w miejscu 
Chciałbym nie mieć ciała i nie stać w miejscu 


